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Czy zapowiedź zaostrzenia kursu? 
Wznowienie sprawy katyńskiej 

Amerykańska Izba Reprezentantów uczuciowo. Dla nas Katyń, to syno- nier. Dowodem — konferencja w San 
uchwaliła w dniu 19 września powołać 
do życia komisję dla zbadania sprawy 
mordu katyńskiego. 

Zadaniem tej komisji, w której skład 
wejdzie siedmiu członków Izby, będzie 
— jak brzmi tekst uchwały — "prze­
prowadzenie pełnego śledztwa i prze­
studiowanie wszystkich faktów, mate­
riałów dowodowych i okoliczności ła­
godzących, towarzyszących masakrze 
tysięcy oficerów polskich". Komisja 
jest upoważniona do powoływania 
świadków i sekwestrowania dokumen­
tów. Raport swój i wnioski winna ona 

nim zbrodni, która w imię sprawied 
liwości winna być ukarana. Nie prze­
chodzi nam nawet przez myśl, by spra 
wa katyńska miała służyć atutem w 
rozgrywkach dyplomatycznych. Nie łu­
dźmy się — tak właśnie jest ona poj­
mowana. 

W Norymberdze Amerykanie czyn­
nie współdziałali z Moskalami w prze­
pędzaniu z sali obrad trybunału cie­
niów ofiar katyńskich. Jeśli dziś uzna­
li, że wyświetlenie tej ponurej tragedii 
jest dla U.S.A. wyjątkowo ważne — to 
bynajmniej nie dlatego, a przy na j-

przedstawić przed końcem kadencji, to j mniej nie dlatego tylko, by się nagle 
znaczy przed końcem 1952 roku. 

W ten sposób wytrwałe wysiłki Kon­
gresu Polonii Amerykańskiej, Komite­
tu pod przewodnictwem ambasadora 
Bliss-Lane, generała Andersa — który 
wprost bombardował materiałami do­
wodowymi, wreszcie polskiej prasy e-
migracyjnej, która nieustannie przy­
pominała światu o tragedii katyńskiej 
— zostały uwieńczone pomyślnym re­
zultatem. 

Sukces jest tym większy, że podobne 
parlamentarne komisje śledcze powo­
ływane są w Ameryce bardzo rzadko 
i wyłącznie w sprawach, posiadających 
dla Stanów Zjednoczonych wyjątkowo 
-wielką wagę. 

Ten ostatni szczegół należy specjal­
nie podkreślić, gdyż on właśnie pozwa­
la zdać sobie dokładnie sprawę ze zna 
czenia powziętej przez Izbę Reprezen­
tantów decyzji. 

My, Polacy, jako niepoprawni ro­
mantycy, podchodzimy do wszystkiego 

przebudził niepowstrzymany głód spra­
wiedliwości. Poprostu — koniunktura 
polityczna się gruntownie zmieniła. 
Każdy argument przeciw Rosji posia­
da dziś dla Waszyngtonu wagę złota. 
Amerykanie zdjęli białe rękawiczki i 
przestali przestrzegać salonowych ma-

Francisco. Niemniej wymownym było 
zachowanie się prezydenta Trumana 
wobec posła czeskiego. Forma, w jakiej 
przypomniał mu on o mordzie, doko­
nanym na Masaryku, nie ma prece­
densów w historii dyplomacji. 

Teraz Amerykanie chcą przypom­
nieć Stalinowi mord katyński. W ja­
kim celu? Czy tylko, by zohydzić 
Kreml w oczach cywilizowanego świa­
ta, czy tylko, by podniecić nastroje 
antysowieckie mas amerykańskich? 
Czy może dlatego, że przyszli do prze­
konania, że nadszedł czas stosowny, by 
podnieść, w całej jej rozciągłości, spra 
wę Wschodniej Europy? 

W pierwszym wypadku, komisja par­
lamentarna będzie pracowicie i prze­
wlekle przeżuwała olbrzymie dossier, 

wet może i "okoliczności łagodzące". 
Jeśli zflś chodzi nie o propagandę, a o 
mocny punkt oparcia dla realnego pro 
gramu polityki Stanów Zjednoczonych 
w Europie — wszystko może być załat 
wionę w ciągu kilku tygodni. 

Nasz punkt widzenia jest prosty i 
jasny: 

Podnosić sprawę naszych tragicznie 
zmarłych Rodaków po to tylko, by u-
zupełnić komplet antykomunistycznych 
haseł — byłoby swego rodzaju profa­
nacją. Zadaniem komisji Izby Repre­
zentantów winno być udowodnienie, że 
nie wolno zostawić milionów ludzi pod 
władzą tych, kto wymordował ich oj­
ców i braci. 

By taki właśnie wniosek wypłynął z 
przebiegu śledztwa i stał się jego uko­
ronowaniem — by sprawiedliwości do­
czekali ci, którzy żyją w atmosferze 
stałego, powolnego Katynia, powinno 
być celem wspólnych wysiłków wszy-ogłaszając co parę miesięcy jakiś 

mniej lub więcej sensacyjny dokument | stkich Wolnych Polaków, 
a, zależnie od sytuacji, znajdując na W. J. 

'i - \ 

Bestialskie barbarzyństwo politruków 
Nie ma prawie tygodnia, aby flota 

zależna od rozkazów reżimu komunis­
tycznego w Warszawie i rozwijająca, 
niestety, banderę biało-czerwoną poto, 
aby lepiej ukryć towar i ludzi przewo 
żonyeh z rozkazu Moskwy — nie zaj 
mowała swymi skandalami szpalt pra 
sy światowej. 

Wiadomo już dzisiaj, że statki pol­
skie noszące drogie dla każdego Pola 
ka nazwy: "Batory" i "Mickiewicz", 

Po konferencji w Ottawie 
Konferencja Atlantycka w Ottawie 

zakończyła swą sześciodniową sesję 
pół-sukcesem, pół-rozczarowanlem. 

Ogłoszono dla prasy protokół koń­
cowy, w którym poza przyjęciem do 
wspólnoty atlantyckiej Grecji i Tur­
cji, trudno się dopatrzeć innego pozy­
tywu. Raczej odwrotnie. 

Konferencja szła, mówiąc językiem 
potocznym, "po grudzie". 

Ministrowie obrony pierwsi oświad­
czyli, że nie są w stanie opracować 
wspólnego planu obronnego Europy i 
zaproponowali odłożenie problemów 
wojskowych do następnej sesji, na któ 
rej będzie obecny gen. Eisenhower. W 
ślad za nitrii, komisja dla spraw mo­
bilizacji zasobów Europy uznała się ró 
wnież za niezdolną do rozwiązania pro 
blemu. 

Dalej posypały się trudności jedna 
za drugą. 

Anglia popiera wprawdzie całą siłą 
koncepcję Europy połączonej, ale sa­
ma pragnie pozostać na boku i pak­
tować z przyszłą sfederowaną Europą. 

Skandynawowie i Holendrzy widzie­
liby chętnie Europę neutralną, coś w 
rodzaju "trzeciej siły" w przyszłym 
konflikcie. Belgowie i Włosi pragnęliby 
jak największego zacieśnienia stosun­
ków militarnych ze Stanami Zjedno­
czonymi do wspólnego uzbrojenia włą­
cznie. Francja spróbowała raz jeszcze 
ratowania swej pozycji, wysuwając no­
wą koncepcję trójsojuszu w układzie: 
Stany Zjednoczone — Anglia — Europa 

Wszyscy delegaci atlantyccy dreptali 
w miejscu dookoła problemu i jakoś 
tak nieśmiało wyrażali swoje poglądy, 
że chwilami trudno się było zoriento­
wać o co chodzi. Dopiero delegat an­
gielski Gaitskell rozciął bez żenady to 
błędne koło, oświadczając prosto i wy­
raźnie, że Europa w obecnym stanie 
rzeczy może się uzbroić tylko za pie­
niądze amerykańskie, bo własnych nie 
ma, a obciążenie podatnika europej­
skiego jest prawie niemożliwe w istnie­
jących warunkach materialnych. 

Zatem spotkamy się na nowej sesji 
w listopadzie w Paryżu. 

Na marginesie sesji w Ottawie trze­
ba zanotować fakt, że zdecydowała o-
na m. in. o przyśpieszeniu wyborów w 
Anglii i o dokonywującym się tam wa 
żnym przegrupowaniu politycznym. Mo 
że to wywrzeć wpływ i na układ sił 
politycznych kontynentu. 

zajmowały się albo przewożeniem ko­
munistów z Ameryki do Europy (np. 
osławionego Niemca, Eislera, który 
dzisiaj jest dygnitarzem w komunis­
tycznej republice niemieckiej) albo 
partyzantów greckich czy albańskich, 
czy też transportem kauczuku do Chin 
komunistycznych. Toteż marynarze-
Polacy, pełniący swą ciężką służbę 
na statkach przy ciągłym terrorze fi­
zycznym i moralnym politruków z Bez 
pieki buntują się coraz częściej na 
pokładzie lub też "wybierają wolność" 
szczególnie w portach szwedzkich i 
angielskich, dokąd statki polskie mu­
szą zawijać. Irytuje to ogromnie pol­
skie władze komunistyczne i dlatego 
uciekły się one ostatnio do środków 
barbarzyńskich, wywołując oburzenie, 
całego cywilizowanego świata. 

Dn. 22 września br. w porcie Sztok­
holmu, stolicy Szwecji, stał polski sta 
tek "Wieluń", oczekując na zakończę 
nie naprawy uszkodzeń. Kucharz tego 
statku, Polak, którego • narzeczona 

znajduje się w Szwecji — zagrożony 
w czasie podróży przez politruka z 
Bezpieki postanowił uciec w porcie. 
Zaledwie wszakże znalazł się na wy­
brzeżu, gdzie czekała już na niego na 
rzeczona, kilku politruków puściło się 
za nim w pogoń, dopadło go i pomi­
mo rozpaczliwej obrony zbiło i wcią­
gnęło na pokład statku. Zaalarmowa­
na wszakże przez narzeczoną pobite­
go policja szwedzka pokazała komu­
nistycznym politrukom, że znajdują 
się nie w Azji, lecz w Europie, gdzie 
życie i wolność człowieka jest pod 
ochroną prawa i że Stalin nie rządzi 
jeszcze w Szwecji, na szczęście. 

Policja szwedzka otoczyła statek i 
część portu, weszła na pokład "Wie­
lunia" i zmusiła kapitana okrętu do 
pokazania kryjówki, gdzie politrucy 
zamknęli nieszczęśliwego marynarza. 
Ten był całkowicie nieprzytomny i na 
pół martwy od bestialskiego pobicia. 
Zabrano go do szpitala szwedzkiego, 
gdzie stan jego oceniono jako bardzo 
ciężki. Policja szwedzka prowadzi do 
chodzenie i komunistyczni sprawcy te 
go bestialstwa zostaną zapewne aresz 
towani. 

Tak oto wyglądają rządy komunis­
tycznych zbirów na polskiej flocie, 
odebranej przez Anglię prawowitemu 
rządowi polskiemu w 1945 r. i oddanej 
reżimowi Bieruta i Bezpieki. Cały 
świat może jeszcze raz przekonać się 
naocznie, że wszelkie gadania agen­
tów komunistycznych we Francji i 
gdzie indziej o "Polsce ludowej" i 
"sprawiedliwej" są ordynarnymi kłam 
stwami. Panuje tam ucisk człowieka 
i bestialstwo znające jako jedyny argu 
ment dla utrzymania tyranii rosyj­
skiej : żelazną pałkę stalinowskiego 
pachołka lub kulę w tył czaszki w lo­
chach Bezpieki. Wolny świat będzie 
umiał z tego faktu wyciągnąć odpo-
wienie wnioski! O.T. 

CZY TYLKO SYMBOL? 
f)0 ulubionego chwytu propagan-

dowego polskich jałtańczyków 
należy przedstawianie prawowitych 
władz polskich na obczyźnie jako 
«symbolu, który znacznie więcej 
szkody, niż pożytku przynosi», ja­
ko «fikcji politycznej» bez realne­
go znaczenia dla walki o niepodle­
głość. 

Robota ta obliczona jest na na­
iwność i niewyrobienie polityczne 
części społeczeństwa emigracyjne­
go. Celem jej : wmówienie w ło spo 
łeczeństwo, że te t.zw. «symbole» 
są- tylko przedmiotem wewnętrz­
nych rozgrywek partyjnych, a'na­
tomiast rzeczywiste znaczenie na 
terenie międzynarodowym może 
mieć tylko jakiś komitei polityków, 
popieranych przez mocarstwa za­
chodnie. 

Wiemy z doświadczenia, na ja­
kie trudności natrafiała sprawa pol 
ska w czasie pierwszej wojny świa 
towej, gdy w gronie rządów alianc 
kich nie było rządu polskiego, lecz 
jedynie Polski Komitet Narodowy 
w Paryżu. Oto, co pisze w «Polity­
ce Polskiej i Odbudowie Państwa» 
Roman Dmowski, który stał na cze­
le tego Komitetu: 

«Gdybyśmy byli mogli wystąpić 
jako reprezentacja całego narodu 
polskiego, jako jego rząd w stosun­
kach z państwami sprzymierzony­
mi, gdybyśmy mogli przemawiać i 
zaciągać zobowiązania w imieniu 
całej Polski... spratva polska odrazn 
inaęzej byłaby stanęła i inaczej by­
łaby w końcu rozstrzygnięta». 

Nie możemy zapominać ani na 
chwilę, że tym razem wśród repre­
zentantów rządów państw świata za 
chodniego zasiadać będzie przed­
stawiciel rządu Niemieckiej Re­
publiki Federalnej. Nie ma potrze­
by rozwodzie się nad tym, by zro­
zumieć, jakie dodatkowe trudności 
stworzy to dla nas. Czy więc ma­
my sami je zwiększać, przeciwsta­
wiając rządowi niemieckiemu jedy­
nie jakiś mniej lub więcej nieod­
powiedzialny komitet? 

Posiadamy zagranicą prawowi 
te władze polskie, powołane w spu 
sób, przewidziany ustrojem Polski 
przedbolszewickiej. Były one uzna­
wane przez wszystkie rządy nieko­
munistyczne do chwili nieszczęsne 
go wykolejenia się polityki świato­
wej pod wpływem złudnych i fał­
szywych rachub. W chwili obec­
nej władze te są nadal uznawane 
przez szereg państw, a przede wszy 
stkim przez Stolicę Apostolską, któ 
ra zawsze widziała głębiej i dalej, 
niż krótkowzroczni przywódcy po­
lityczni świata zachodniego. 

I oto teraz właśnie, gdy na Za­
chodzie zaślepienie mija, gdy świat 
ten gotuje się do walnej rozprawy 
z barbarzyństwem bolszewickiego 
Wschodu, ze strony polityków, któ­
rzy podpisali się pod kapitulacją 
wobec Stalina, idzie atak przeciw 
temu, co dla sprawy polskiej może 
stać się bezcennym instrumentem 
w rozgrywce międzynarodowej, cze 
kającej nas zarówno wobec komu­
nistycznej Rosji,, jak i niekomuni­
stycznych Niemiec. 

«Jałtańczycy» nasi — dla zaspo­
kojenia ambicji własnych, a może 
i dla chwilowych korzyści mate­
rialnych, tak łatwo przechodzący 
do porządku dziennego nad naj­
istotniejszymi interesami Polski — 
chcą na terenie międzynarodowym 
uniemożliwić przywrócenie naszym 
prawowitym władzom polskim ro­
li, która logiką wypadków im się 
należeć będzie, gdy wreszcie całko­
witej zmianie ulegną warunki, w 

Dokończenie na str. 2-giej 
A.S.K. 

Trzy roczniki 
pod bronią 

w 
armii Rokossowskiego 

patrz strona 4-ta. 

NA POLSKIEJ ZIEMI 
«Amis de la Pologne») 

A nos amis français 
Notre appel, lancé au monde libre à l'occasion du triste anniversaire 

de l'agression soviétique contre la Pologne, le 17 septembre 1939, a trouvé 
un vif écho auprès de nos amis français. Les nombreuses lettres que nous 
avons reçu de différentes milieux — politiques, culturels, sociaux — en por­
tent témoignage. 

A tous ceux qui ont bien voulu nous adresser des paroles de sympathie 
et d'encouragement — nous exprimons nos sincères remerciements. 

Nous tenons aussi à exprimer notre reconnaissance à "Paix et Liberté" 
pour avoir bien voulu donner suite à notre suggestion et consacrer à cet 
anniversaire une de ses émissions radipphoniques. 

Fédération des Associations d'Anciens Combattants, 

Résistants et Mutilés de Guerre Polonais en France. 



S E K C J A  P O L S K A  P A R T I I  B O L S Z E W I C K I E J  
Można się oczywiście sprzeczać o to, 

czy moskiewskie Politbiuro istotnie 
rozłożyło sowietyzację krajów satelic­
kich na właśnie cztery okresy, jak to 
podaliśmy, za "New York Times", w 
jednym z ostatnich numerów, i czy 
Polska znajduje się akurat na wstępie 
trzeciego okresu. Nie ulega wątpliwości 
jednak, że przerabianie krajów okupo 
wanych na modłę moskiewską, nisz­
czenie ich odrębności ustrojowych i 
kulturalnych prowadzone jest podług 
zgóry ustalonego planu, drogą chytrze 
przemyślanych posunięć, idących za 
sobą w logicznej kolejności. 

Baczne obserwowanie wydarzeń w 
kraju w całej rozciągłości to potwier 
dza. 

Weźmy chociażby zagadnienie tak 
zdawałoby się teoretyczne, jak stosu­
nek wzajemny państwa i partii. 

W Rosji sowieckiej, jak wiadomo, ca 
łe społeczeństwo dzieli się na człon­
ków jedynej dozwolonej partii — ko 
munistycznej i na bezpartyjnych. Ta 
grupa ostatnia istnieje zresztą raczej 
jako pewien symbol, gdyż bezpartyjni 
obowiązani są głosować tak, jak prze 
pisze kierownictwo partii. Stosunek 
pomiędzy władzami partyjnymi a wła 
dzami państwowymi określa krótka 
formułka: państwo jest narzędziem w 
ręku partii. Stanowisko w hierarchii 
partyjnej znaczy nieporównanie wię­
cej niż funkcja, piastowana w admi­
nistracji państwowej. Stalin stał się 
lyktatorem Rosji w chwili, kiedy ob­
jął kierownictwo partii, stając się jej 

sekretarzem generalnym. 
Zobaczmy, jak się rzeczy miały i 

jak się mają w Polsce. Zaczęło się od 
rządu "jedności narodowej" w którym 
uczestniczyli, obok komunistów, rów­
nież oficjalni przedstawiciele innych 
stronnictw, z wyłączeniem jedynie 
"reakcyjnych". W następnym etapie 
te inne stronnictwa wrzucono do 
wspólnego kotła z przemożną już par 
tią komunistyczną, by się w tej masie 
całkowicie roztopiły, zatracając swe 
odrębne oblicza. Tak powstała "Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza", sta 
jąc się praktycznie jedynym istnieją­
cym w kraju stronnictwem politycz­
nym. 

Obecnie przebąkuje się o koniecznoś 
ci przywrócenia dawnej nazwy "partii 
komunistycznej". Czyli, że drogą skom 
plikowanych manewrów zniszczono 
wszystkie inne partie i wprowadzono 
monopol polityczny komunizmu, po­
dobnie jak to jest w Rosji. 

Równocześnie z likwidowaniem wol 
ności przekonań szło zwiększanie zna 
czenia partii komunistycznej w pań­
stwie. Na początku, władze państwo­
we zajmowały stanowisko nadrzędne. 
Komórki partyjne były tylko "do po 
mocy" organom państwowym. Z bie­

giem czasu zaczęły je zastępować. Tak 
np. było z Radami Narodowymi — w 
których rządzą przedstawiciele partii. 

Dziś "partia" (warto zwrócić uwagę 
że prasa reżimowa używa już obecnie 
tego terminu bez określających przy­
miotników, uważając, że rozumie się 
samo przez się, że mowa o partii ko­
munistycznej) zaczyna coraz wyraź­
niej spychać "państwo" na boczny tor. 
przejmując coraz liczniejsze jego atry 
bucje. Poza tym w prasie reżimowej 
zaczęto już wyznaczać "bezpartyj­
nym" taką samą rolę, jaka im przypa 
da w Rosji. "Trybuna Ludu" — ofic­
jalny organ "partii", otwarcie udziela 
dyrektyw "bezpartyjnym agitatorom", 
(co za monstrualny absurd!). 

Jak najszybsze postawienie partii 
ponad państwo bardzo leży na sercu 
rusyfikatorom. Bo przecie polska sek­
cja, a ściślej biorąc działająca na tere 
nie Polski sekcja Wszechrosyjskiej 
Partii Komunistycznej — z natury rze 
czy zapomni o jakichkolwiek celach 
"narodowych", zastępując je celami 
"partyjnymi" o silnym rosyjskim za-
paszku! 

Dążeniem do zdegradowania pań­
stwa tłumaczy się poczęści brak zapa 

łu do opracowania nowej konstytucji. 
Decyzja została powzięta jészcze w 
maju i wtedy również ukonstytuowa­
na została komisja, mająca opracować 
tekst. Komisja ta dała pierwszy znak 
życia dopiero teraz, w drugiej połowie 
września. Czyli, że przez 4 miesiące 
sprawa tak zdawałoby się kapitalnego 
znaczenia, jak opracowanie podstaw 
prawnych państwa — leżała całkowi 
cie odłogiem. 

Stało się to jednak nie tylko dlate­
go, że ustawy państwa tracą wagę z 
chwilą, kiedy ponad nie wyrasta po­
waga decyzji komitetów partyjnych. 
Drugą przyczyną braku pośpiechu jest 
to, że projekt nowej konstytucji ma 
być przedstawiony "do końca roku", 
więc jest jeszcze mnóstwo czasu. Bo 
przecież dosłowne przetłumaczenie 
tekstu konstytucji rosyjskiej zajmie 
zaledwie parę dni! 

Nie wiadomo, czy to akurat trzeci 
okres sowietyzacji, ale można twier­
dzić z całą pewnością, że reżim bie-
rutowy robi co tylko może, by uczynić 
z państwa polskiego — posłuszne na­
rzędzie Wszechrosyjskiej Partii Komu 
nistycznej (bolszewików). 

J. 

S z c z y t  u p o d l e n i a  
Na pierwszej stronie "Trybuny Lu­

du" — organu Polskiej Zjednoczonej 
PartU Robotniczej (przypominamy — 
tak się, skromnie ale fantazyjnie, na­
zywają w kraju komuniści), z dnia 12 
września, znajdujemy, zamiast artyku­
łu wstępnego, urzędowe "hasła" na 
zbliżający się "miesiąc przyjaźni pol­
sko-radzieckiej". 

Wydrukowano ich 28. Ograniczymy 
się by Czytelników zanadto nie de­
nerwować — do przytoczenia dziewię­
ciu ostatnich: 

"20. Inżynierowie i technicy — ko­
rzystajcie z doświadczeń i osiągnięć 
techniki radzieckiej. 

21. Budowniczowie nowej Warszawy 
— stosujcie w swej pracy metody przo 
dujących budowniczych radzieckich. 

22. Radzieccy bohaterowie pracy wzo 
rem i przykładem dla budowniczych 
socjalizmu w Polsce. 

23. Doświadczenia i osiągnięcia ZS 
RR — przykładem i pomocą dla pol­
skiej klasy robotniczej w walce o po­
kój i Plan 6-letni. 

24. ZSRR służy przykładem i po­
mocą Polsce Ludowej w jej marszu do 
socjalizmu. 

25. Upowszechnienie doświadczeń ra 

N O W E  P R O C E S Y  P O K A Z O W E  
Na jednym z ostatnich posiedzeń 

warszawskiego Politbiura, komuniści 
omawiali sprawę przeprowadzenia sze­
regu procesów kryminalno-politycz-
nych przeciwko duchownym, którzy o-
becnie przebywają w różnych więzie­
niach w Polsce i od szeregu lat czekają 
na rozprawy sądowe. Na naradach 
tych obecny był również Antoni Bida, 
dyrektor bierutowskiego urzędu do 
spraw wyznań. Złożył on sprawozda­
nie ze swych wrażeń w czasie pogrze­
bu kardynała Sapiehy, z poświęcenia 
katedry we Wrocławiu oraz ze swego 
objazdu po ziemiach zachodnich. 

Bida miał stwierdzić, że pomimo 
wszystkich wysiłków propagandowych i 
policyjnych, Kościół w Polsce jest 
zwarty jak nigdy, a popularność kar­
dynała Sapiehy, którego po śmierci 
lud polski uważa za obrońcę i wodza, 
jest olbrzymia. Bida miał również za­
uważyć w swych objazdach, że znacze­
nie Prymasa Wyszyńskiego jest coraz 
większe wśród szerokich mas, co się 
daje odczuwać zwłaszcza na ziemiach 
odzyskanych. Zdaniem Bidy, jedność 
Episkopatu polskiego i żywiołowe przy 
wiązanie ludności do tradycji kościel­
nych w Polsce jest niebezpieczne na 
dalszą metę dla programu sześciolet­
niego. 

Pęd do wolności 
Amerykański komitet pomocy uchodź 

com zorganizował i sfinansował przy­
jazd do Kanady 12 młodych Polaków, 
którzy ostatnio "wybrali wolność", a 
mianowicie 8 marynarzy z "H.G.ll", 
oraz trzech młodych ludzi i dziewczy 
ny, którzy uciekli do Szwecji wykra­
dzionym samolotem. 

W Toronto odbyło się entuzjastyczne 
przyjęcie tej grupy przez Polaków ka 
nadyjskich, po którym nastąpiło uro­
czyste przyjęcie na ratuszu. 

CZÏ TYLKO SYMBOL? 
WW Dokończenie ze str. 1 

jakich je pozbawiły tej roli nieo­
patrzne rządy sprzymierzone. Je­
den jedyny przykład, przytoczony 
powyżej w związku z Niemcami, do 
wodzi ogromu szkody, do której 
zmierza robota «symbolowa». 

Dla przygniatającej większości 
narodu polskiego nie są to czcze 
symbole, ale rzeczywistość politycz 
na, której wartość na terenie mię­
dzynarodowym od nas samych bę­
dzie zależała. 

Zwłaszcza dla nas, żołnierzy pol­
skich, jest to rzeczywistość, której 
m. in. wartość nadaje nasze poczu­
cie służby publicznej, a w razie 
potrzeby — również służby żoł­
nierskiej. Musimy jednak tym jaś­
niej zdawać sobie sprawę z tych 
niebezpieczeństw, jakie się kryją w 
nieodpowiedzialnych poczynaniach 
zbankrutowanych polityków, tak 
chętnie dzisiaj podszywających się 

: pod płaszcz niepodległościowy. Po­
czynania te bowiem zmierzają do 
zniszczenia instytucji, które były i 
są instrumentem nieprzerwanej ani 
na chwilę walki o prawdziwą nie-

Podajemy przy sposobności nazwis­
ka 12 marynarzy, którzy uciekli z 
"H.G.ll": Henryk Barańczak, Zbig­
niew Chycki, Jerzy Czarniecki, Władys­
ław Cesarz, Henryk Jabłoński, Euge­
niusz Klusek, Jerzy Leśniak, Wojciech 
Pierścionek, Rudolf Przybyła, Henryk 
Szopa, Janusz Sztyler, Tadeusz Ta-
man. Załogę samolotu stanowili: Jerzy 
Drożyński, Eugeniusz Lorens, Stanis­
ław Ziemba oraz Stanisława Halejów-
na. 

Podawaliśmy, że po ucieczce maszy 
nisty kolejowego, który przekroczył gra 
nicę czesko^bawarską na swej lokomo 
tywie — wraz z całym pociągiem — 
postanowiło nie wracać do Czechosło­
wacji 20 z pośród mimowoli wywiezio­
nych zagranicę pasażerów. Wiadomość 
ta okazała się nieścisła: po pewnym 
czasie do tych 20 dołączyło się jeszcze 
11 pasażerów ,tak, że ogółem skorzy­
stało z nieoczekiwanej sposobności 
pożegnania się z komunistycznym ra­
jem — 31 przypadkowych szczęśliw­
ców. 

Wszystkim udzielono prawa azylu. 

W wyniku swych obrad Politbiuro 
miało zadecydować dalsze, prowadzenie 
prasowej kampanii przeciwko hierar­
chii polskiej, zwłaszcza przeciwko ar­
cybiskupowi Wyszyńskiemu. Następnie 
późną jesienią — po zbiorach — ma 
być przeprowadzonych kilka próbnych 
procesów pokazowych przeciw ducho­
wieństwu. Procesy te miałyby być 
wstępem i hasłem do ogólnej akcji re­
żimu i partii komunistycznej przeciw 
Kościołowi katolickiemu w Polsce. 

Przed wojskowym sądem rejonowym 
w Warszawie toczyła się sprawa księ­
ży Rostworowskiego i Nawrockiego z 
zakonu Jezuitów oraz innych działaczy 
"Sodalicji Mariańskiej". 

Wszyscy byli oskarżeni o działalność 
przeciw Polsce "ludowej", zmierzają­
cą do obalenia obecnego ustroju, o wy 
sługiwanie się wywiadowi anglo-ame 

Sowieckie „osiągnięcia" 
"Przodująca" technika sowiecka 

dała znów znać o sobie. Kooperatywa 
rolnicza w Soproniu, na Węgrzech, za­
kupiła w Rosji szereg maszyn rolni­
czych. Gdy przybyły, zostały uroczyś­
cie "powitane" na dworcu kolejowym 
i zawiezione, całe pokryte kwiatami, 
wprost na pole. Tam, po przemówie­
niach, wychwalających "wspaniało­
myślność wielkiego narodu sowieckie­
go" — chciano je puścić w ruch. Nie­
stety, niektóre w ogóle nie dały się u-
ruchomić, inne stanęły po paru minu­
tach. Zawezwani mechanicy daremnie 
usiłowali je naprawić; wady w kon­
strukcji były tak znaczne, że trzeba by 
właściwie maszyny odesłać do fabryki. 

Tego jednak nie uczyniono. Znale­
ziono lepsze wyjście: przybyła na miej 
sce policja polityczna dokonała aresz­
towania kilkunastu "sabotaży stów", 
zdjęła z urzędu kierownika kooperaty­
wy i sekretarza miejscowej jaczejki 
partyjnej. No i ogłosiła, że to oni są 
winni, a nie maszyny. 

Skoro już mówimy o sowieckich 
"osiągnięciach", zanotujmy, że to nie 
prof. Fleming wynalazł penicylinę, jak 
mylnie podają zachodnie podręczniki 
i słowniki i jak niesłusznie uznał świat 
uczonych, przyznając mu za to epoko­
we odkrycie nagrodę Nobla — a dwaj 
lekarze sowieccy. Nazwisk tych wiel­
kich ludzi nie podajemy, bo poco? — 
Nie mają oni nic wspólnego ani z pe­
nicyliną, ani z kłamstwami sowieckiej 
propagandy... 

Spadek bezrobocia 
Komuniści utrzymują, że świat za­

chodni pogrąża się coraz beznadziej­
niej w kryzys ekonomiczny, że wszę­
dzie rośnie bezrobocie. 

Oczywiście, nie wszystko i nie 
wszędzie wygląda różowo, tym nie 
mniej o jakiej kolwiek katastrofie 
gospodarczej, zagrażającej 
całemu Zachodowi, mówić nie 
sposób. Jeśli chodzi o bezrobocie, to 
statystyki Międzynarodowego Biura 
Pracy dowodzą że ilość bezrobotnych 

podległość. AS.K. znacznie się zmniejszyła w olbrzymiej 

rykańskiemu, o podważanie "zgodnie 
z wskazówkami Watykanu" dzieła za 
gospodarowania Ziem Odzyskanych, 
wreszcie o demoralizowanie młodzieży. 

Prasa reżimowa udzieliła temu pro­
cesowi bardzo dużo miejsca, z czego 
wynika jasno, że został on zorganizo 
wany w ramach akcji zadecydowanej 
przez Politbiuro. 

Oczywiście, wszyscy oskarżeni okaza 
li się winni wszystkich zarzucanych 
im przestępstw. Księdza Tomasza Roz 
tworowskiego 1 ks. Stanisława Nawroc 
kiego skazano na 12 lat ciężkiego wię 
zienia, Wiesława Gorączko na 8 lat, 
Adama Stanowskiego i Andrzeja Soł-
drowskiego na 7 lat. 

Trybunał wojskowy w Bukareszcie 
skazał "za szpiegostwo na rzecz Waty 
kanu": biskupa Pacha na 18 lat wię­
zienia, proboszcza Gati na 15 lat, 2-ch 
inspektorów szkolnych i jednego u-
rzędnika poselstwa włoskiego — na 
dożywotnie więzienie. 

dzieckich — to gwarancja przedtermi­
nowego wykonania Planu 6-letniego. 

26. Za przykładem wsi radzieckiej 
podniesiemy poziom kulturalny i mate 
rialny wsi polskiej. 

27. Kobieto polska — za przykładem 
kobiet radzieckich walcz nieugięcie 
przeciw imperialistycznym podżega­
czom wojennym o pokój i szczęście Oj 
czyzny. 

28. Młodzieży polska — bierz przy­
kład z młodzieży radzieckiej. Nauką i 
pracą służ Ojczyźnie — Polsce Ludo­
wej." 

Z jednej strony — "genialni, przo­
dujący we wszystkim Sowieciarze", z 
drugiej — jakieś nędzne pigmeje, ja­
kieś żałosne karły, które nic nie umie­
ją, nic same nie potrafią, a mogą je­
dynie małpować "niezrównane wzory" 
moskiewskie! 

Uważamy rosyjskich politruków za 
moralne szmaty, lecz wątpimy, by na­
wet oni się chcieli poniżyć do przy­
jaźni z autorami tych "haseł". Bo 
przecie pies podwórzowy na łańcuchu 
ma w sobie więcej poczucia godności 
własnej! 

Wydobycie^Gneisenau" 
z dna Bałtyku 

W porcie gdyńskim podniesiono z 
dna morskiego wrak zatopionego pan­
cernika niemieckiego "Gneisenau". 
Prace nad jego wydobyciem prowadzo 
ne były już od kilku lat i wreszcie 
udało się robotnikom i marynarzom 
polskim pokonać wszystkie trudności 

"Gneisenau" był jednym z najwięk 
szych niemieckich okrętów wojennych. 
W ostatnim okresie wojny Niemcy u-
kryli go przed nalotami lotnictwa za­
chodniego w Gdyni. W czasie ofensy 
wy sowieckiej w 1945 r., Niemcy wie­
dząc, że nie będą w stanie uratować 
pancernika, zatopili go w taki sposób 
aby zablokować główne wejście do por 
tu gdyńskiego. 

Przed kilku laty zdemontowano już 
część wystających z wody nadbudówek 
na pokładzie pancernika. Obecnie wy­
dobyto cały kadłub, który ma być 
przeholowany do nabrzeży portowych 
dla całkowitego opróżnienia go z wo­
dy i pocięcia na złom, przeznaczony 
dla hut. Kadłub statku dostarczy ok. 
20.000 ton stall oraz kilkaset ton cen­
nych kolorowych metali szlachetnych, 

Wiadomości wojskowe 
• Pięknym sukcesem może się po­

chlubić Polak amerykański, płk. armii 
USA F. S. Gabreski. W ciągu ostatniej 
wojny i podczas obecnej kampanii ko 
reańskiej zestrzelił on 33 samoloty 
nieprzyjacielskie. Ostatnią jego "ofia­
rą" był sowiecki myśliwiec odrzutowy 
MIG-15, zresztą drugi już z rzędu. 
• Na Korei zastosowano poraź pier 

wszy, dla doprowadzenia posiłków na 
samą niemal linię frontu — helikopte 
ry. Pod okiem dowódcy 1-ej dywizji 
piechoty morskiej St. Zjednoczonych, 
gen. Thomasa, 12 wielkich helikopte­
rów przewiozło 228 "marines" wraz z 
niezbędnymi zapasami amunicji na 
dominujące nad pozycjami chińskimi 
wzgórze. Cała operacja odbyła się nad 
zwyczaj sprawnie. 

Gen. Thomas oświadczył, że jeśli bę 
dzie miał do dyspozycji dostateczną 
ilość helikopterów — będzie mógł w 
ciągu kilku godzin lądować całą dy­
wizją w najtrudniejszym nawet tere­
nie górskim. 
• Prasa krajowa ogłosiła warunki 

dodatkowego werbunku kandydatów do 
zawodu marynarskiego, dla młodzieży 
urodzonej w 1933 roku. Każdy kan­
dydat przedstawić musi przede wszy­
stkim opinię Związku Młodzieży Pol­
skiej lub Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Czyli że o przyjęciu decy 
dować będą "politruki". 

Rzecz charakterystyczna, w oficjal­
nym ogłoszeniu zamiast polskiego ter­
minu "pobór" czy "werbunek" użyto 
bez zmian rosyjskiego wyrażenia "na­
bór". 

Obawiamy się że z tego "naboru" 
polskiej marynarce wiele nie przyjdzie. 
• Atlantycka flota amerykańska 

rozpoczęła wielkie manewry morsko-
lądowo-powietrzne, podczas których 
samoloty z lotniskowców symulować 
mają bombardowanie bombami atomo 
wymi. 

W manewrach bierae udział 200 o-
krętów wojennych, 350 samolotów, 50 
tys. marynarzy i 28 tys. żołnierzy mor 
skiej piechoty. 

WZRUSZAJĄCY SYMPATII 

większości krajów. W ciągu ub. roku 
zwiększyła się ona tylko w 5 krajach 
na całym świecie, mianowicie w In­
diach, Izraelu, Norwegii, Danii i Por­
to Rico. Bardzo znacznie zmniejszyła 
się ilość bezrobotnych w Szwajcarii, 
Południowej Afryce, Kanadzie, W. Bry 
tanii, USA, Finlandii. Poważnie popra­
wiła się sytuacja również w większo­
ści krajów zachodnich. 

Trudności i niedomagania są wszę­
dzie, ale zdaje się, że najwięcej ich Jest 
— u komunistów. 

W Beauvilliers koło Oucques (dep. 
Loire et Cher) spadł w czasie wojny 
w dn. 1.7.1944 po zrzuceniu bomb, bom 
bowiec polski typu Lancaster z dyw. 
300. Cała załoga, 7 lotników, poniosła 
śmierć. 

Staraniem mera Pierre Gousseau, 
(tamtejszy farmer) lotników polskich 
pochowano w Beauvilliers. Ludność 
francuska manifestacyjnie wzięła u-
dział w pogrzebie, który się odbył na 
oczach Niemców, a groby obsypała 
kwiatami. Lotników pochowano w 7 
oddzielnych grobach. 

Po wojnie, prezes francuskich kom 
batantów w Oucques zorganizował zbiór 
kę pieniężną na ufundowanie pomnika 
dla poległych. Dzięki tej pięknej ini­
cjatywie wzniesiono istotnie obelisk z 
białego kamienia w otoczeniu 4 słup­
ków z łańcuchami, z napisem w tłu­
maczeniu polskim: "Ku czci 7 lot-
ków polskich — ludność Beauvilliers". 

W r. 1950 groby przeniesiono do 

Langannerie (koło Falaise) na polski 
cmentarz. 

W dn. 28 sierpnia br. siostra jedne­
go z poległych lotników, Klemensa 
Felicjana *Lechnickiego, syna znanego 
przed wojną parlamentarzysty i dzia 
łacza społecznego z Lubelszczyzny, 
przybyła wraz z mężem z Londynu do 
Beauvilliers. P. P. Teresa i Stanisław 
Affeltowicze byli serdecznie przyjęci 
przez mera tej miejscowości, jak rów­
nież — następnie — w niezwykle u-
przejmy sposób przez sekretarza me-
rostwa w Oucques, p. Raymonda 
Court. 

Ludność Beauvilliers, po 7 latach 
przekazała rodzinie poległego lotnika 
z pietyzmem przechowywane drobne 
pamiątki po lotnikach, jak fotografie, 
części samolotu, naboje itp. 

Notujemy ten wypadek jako wzru­
szający objaw sympatii ludności fran 
cuskiej do polskich kombatantów, któ 
rzy walczyli o wyzwolenie Francji. 
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L i s t y  d o  R e d a k c j i  
W związku z listem do Re-

1 dakcji p. Lidii Giedroyć, ogło­
szonym w nr. 188 — otrzymaliś 
my od naszego stałego Czytelni 
ka z Gwinei francuskiej poniż­
szą odpowiedź. Drukujemy ją z 
wielką przyjemnością, świadczy 
ona bowiem o tym, że Polacy, 
nawet ci, którzy już dawno są 
obywatelami innych państw i 

, nie zawsze potrafią pisać po pol 
sku — nie przestają się trosz­
czyć naszymi sprawami. 

Redakcja 

Monsieur le Rédacteur, 
Permettez à un Français d'origine 

polonaise de donner son humble ap­
préciation sur la teneur de la "lettre 
à la rédaction" expédiée par Mme Ly-
dia Giedroyć du Maroc. 

Nous savons tous combien l'art de 
la critique est facile, particulièrement, 
hélas, au sein du peuple polonais en 
émigration. Chacun veut avoir voix au 
chapitre, chacun demande des justifi­
cations. Ainsi pour le Fonds Commun 
National "Skarb Narodowy" — si sou­
vent décrié, renié, bafoué. 

Mme L. Giedroyć peut critiquer ou 
suggérer à condition d'avoir déjà ef­
fectué des versements au Fonds Com­
mun et d'avoir eu durant la guerre 
une conduite conforme aux sentiments 
patriotiques qu'elle agite 6 ans après. 

Enfin, avant de suggérer créations 
d'écoles supérieures, fondations de re­
vues, subventions aux arts et autres, 
qu'elle se rende compte d'abord des 
possibilités réelles qui sont données au 
Gouvernement Polonais en exil. Ce 
Gouvernement ne peut distribuer que 
dans la mesure, où il reçoit, et il re­
çoit peu. Dans ses répartitions il agit 
conformément à l'intérêt national et 
c'est bien. 

A vrai dire, Monsieur le Rédacteur, 
je ne conçois pas de mérite à la publi­
cation de la lettre de Madame Lydia 
Giedroyć. Ce sont les personnes de ce 
genre qui, par leurs doutes, leurs 
criailleries, leurs revendications — sè­
ment bien souvent la discorde dans la 
Société polonaise. Et nous ne les ver­
rons pas au jour du danger, ou de la 
revanche. 

Il serait temps que finissent toutes 
les critiques. Ne vaudrait-il pas mieux 
former un seul bloc, uni, coude à cou­
de. Mais non, on est aux aguets du 
dernier potin, du dernier scandale, on 
veut savoir ce qu'est devenu le sabre 
d'Auguste II... Et pendant ce temps 
là on ne pense pas à bâtir, mais à 
détruire. 

Je vous prie de croire, Monsieur le 
Rédacteur, à l'assurance de mes sen­
timents très respectueux, et je vous 
souhaite un franc succès dans la suite 
de votre entreprise. 

Michel RUDZ. 
BP 91, Conacry, Guinée Française, 

A.O.F. 

Komunikat 
Zarząd Koła Lille Zw. b. Żołn. 2 

DSH zawiadamia swych członków i 
sympatyków, że 30 września o godz. 
15,30 w niedzielę, w Domu Kombatanta 
w Lille, 107, rue Royale, odbędzie się 
zebranie koleżeńsko-informacyjne Ko­
ła. 

Na zebraniu zostanie wygłoszony od 
czyt pt. "Kołchozy w Polsce i Rosji 
Sowieckiej". 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Z niemiłym zdumieniem przeczyta­

łem w "Biuletynie Informacyjnym" 
Kół Oddziałowych Nr 23, wydanym z 
okazji święta Żołnierza, — w rozdzia 
le "Co zdziałały nasze siły zbrojne na 
obczyźnie" str. 6, takie jedno tylko 
zdanie dotyczące 1 Dyw. Grenadierów 
we Francji: "po ciężkich walkach u-
legła rozbiciu 1 Dyw. Grenadierów w 
Lotaryngii". Poniżej jest jeszcze mała 
wzmianka o stratach — i tyle! 

Uważam za konieczne rzucić parę u-
wag co do ostatnich chwil istnienia 
Dywizji, by wzmianka powyższa nie 
pozostawiła po sobie gorzkiego wraże­
nia u b. żołnierzy 1 Dyw. Grenadie­
rów. Jako jeden z d-ców samodziel­
nych oddziałów 1 Dyw. Gren. brałem 
udział w ostatniej odprawie D-cy Dyw. 
gen. Ducha w nocy z 20/21 czerwca 
1940 roku. 

Na odprawie byli obecni wszyscy 
d-cy oddziałów, z wyjątkiem śp. płk. 
Ziętkiewicza, który dojechał dużo póź­
niej. Wszystkie oddziały znajdowały 
się na stanowiskach bojowych i były 
gotowe do akcji w dniu 21 czerwca, 
a nawet w dużej części walczyły jeszcze 
prawie do południa. 

D-ca Dywizji podkreślił, że nie ma 
już warunków na przebicie się całą 
Dywizją, natomiast rozkazuje zorga­
nizowanie przebijania się poszczegól­
nymi grupami i zbiórkę na płd. Fran­
cji. Nie padło ani jedno słowo o przer 
waniu walki, natomiast szukano sposo 
bu, jak wyjść z zamkniętego już sil­
nie pierścienia. Rozkaz do zniszcze­
nia ciężkiego sprzętu i przenikania 
grupami przez linie niemieckie miał 
być doręczony d-com na piśmie. 

Po odbiór tego rozkazu, oddziały 
miały polecenie przysłać upoważnio­
nych oficerów od rana 21 czerwca. 
Osobiście, otrzymałem ten rozkaz dnia 
21 czerwca około godz. 14 w lesie w re 
jonie m. La Hollande, wręczony mi 
przez mego oficera śp. ppor. (późń. 
kpt.) Lemme. 

Dziwnie zatem wygląda ta rozbita 
Dywizja, która z taką dokładnością 
działa do ostatniej chwili. 

Przepraszam za długi list, lecz zwa 
żywszy okoliczności, że ten błędnie 
ujęty fakt został podany na dzień 
święta Żołnierza i pt. "Co zdziałały 
nasze siły zbrojne" uważam za ko­
nieczne podać więcej szczegółów, niż 
początkowo zamierzałem. 

Łączę wyrazy głębokiego szacunku. 
Zygmunt Kosior, ppłk. 

Sprostowanie 
W artykule p. Franciszka Kędzi, pre 

zesa Federacji P.O.O. pt. "Cmentarz 
wojskowy w Aubrive", wydrukowany 
w nr 189, przez opuszczenie wiersza 
zniekształcony został ustęp, który wi 
nien brzmieć: "W czerwcu 1949 by­
łem znowu na tym cmentarzu w towa 
rzystwie kol. dr Paczyńskiego, sekre­
tarza generalnego Federacji POO oraz 
kol. Moszczyńskiego, członka Zarządu 
Federacji". 

Za mimowolny błąd najmocniej prze 
prasza Redakcja 

Cdy masz serce, rozum zdrowy 

Daj na Skarb nasz Narodowy! 

MIĘDZY NAMI... 
Przed wójną, kiedy działały w 

pełni nasze władze konsularne, każ 
da inicjatywa społeczna mogła li­
czyć na ich pomoc. 

Dzisiaj jest zupełnie inaczej. Mo 
żerny liczyć tylko na własne siły, 
własną energię i własną inicjaty­
wę. 

Trudności mamy olbrzymie ze 
względu na obce przepisy prawne, 
obce obyczaje i środowisko. 

•Narody, które mają większe pod 
tym względem doświadczenie, ra­
dzą sobie łatwiej, jak np. Czesi lub 
Żydzi. Nie trzeba daleko szukać, 
by znaleźć, że podstawą ich powo­
dzenia jest solidarność. 

Ta zaleta nie przychodzi sama, 
trzeba wielu przykrych doświad­
czeń, żmudnej i wytrwałej pracy, 
by ivreszcie osiągnąć jakieś rezul-
taty. 

Polakom nie brak inicjatywy i 
energii; mamy dobre pomysły, ma 
my często to, co Francuzi nazywa 
ją: coup de chance. Brak nam na­
tomiast powolnego, uciążliwego wy 
pracowania sytuacji. Mamy we 
Francji sporo dobrze pomyślanych 
placówek, które zasługują na soli­
darne poparcie. Mamy jedyną w 
Paryżu polską «Spółdzielnię Spo­
żywców» na 54 rue Truffaut, in­
stytucję opartą na zdrowych zasa 
dach i dobrze wprowadzoną u 
władz francuskich. 

O znaczeniu społecznym spół­
dzielczości mówić nie potrzeba, ro 
zumieją to wszyscy. Ruch spółdziel 
czy francuski obejmuje kilka mi­
lionów ludzi, nie mówiąc już o ta­
kich krajach jak Dania. 

Tam ludzie zrozumieli — co to 
znaczy iść solidarnie. 

Kombatant 

Brawo Inwalidzi 
Z prawdziwą radością przeczytałem 

w "Syrenie" komunikat, że Stow. Inw. 
PSZ dokonało fuzji ze Zw. Inw. Woj. 
PSZ i że od tej chwili inwalidzi polscy 
będą reprezentowani przez jeden tylko 

Związek Inw. Wojennych P.S.Z. 
Jako b. żołnierz PSZ wierzyłem za 

wsze, że to nastąpi bo żołnierze kłótni 
nie lubią, a powagę Związku przedsta 
wia Protektor W.N. gen. Anders i 
członkowie honorowi gen. K. Sosn-
kowski i gen. Józef Haller — mimo to 
przyjemnie mi było przeczytać słowa: 
koniec rozbicia. 

Tak więc inwalidzi dali piękny przy 
kład jedności i gdyby tak dalej, to 
możebyśmy się doczekali zgody, o któ 
rej wszyscy mówią i piszą, ale jej nie 
czynią. We Francji było inaczej, bo 
od zakończenia demobilizacji PSZ — 
czyli od lat prawie pięciu, działa je­
den związek p.n. Polski Związek Inwa 
lidów Woj. przy ul. Basfroi 32, współ­
pracujący bardzo ściśle ze Zw. Inw. 
Woj. P.S.Z. 

Skupia on prawie wszystkich inwa 
lidów "niepodległościowców'' w liczbie 
ponad 700 członków i udziela pomocy 
lekarskiej, dentystycznej, prawnej, żyw 
nościowej i pieniężnej, dla tej po­
krzywdzonej przez los części społeczeń 
stwa emigracyjnego. 

Trudno mówić o jakimś łączeniu się, 
bo prowincjonalne Zw. "inwalidzkie" 
żadnej działalności pozytywnej ani po 
mocy inwalidom nie okazały. 

Mniej jeszcze można powiedzieć o b. 
reżimowym Zw. Inw. który w 1950 r. 
władze bezpieczeństwa rozwiązały; chy 
ba tylko to, że starał się on wetknąć 
swoje "wtyczki" i to mu się nie udało. 

Powtarzam — brawo inwalidzi! 
Czekają was ciężkie zadania, gdyż 

trzeba pamiętać o kolegach inwalidach 
z "Września" i A.K., którzy żadnego 
zasiłku nie mają. Jeżeli jedność swo­
ją na zewnątrz pokażecie, to możecie 
być pewni, że znajdziecie zrozumienie 
w społeczeństwie. Wybaczcie ten stary, 
ale prawdziwy zwrot: w jedności siła. 

C. Paszkowski ref. ośw. 
Koła Paryż PZIW. 

Kwartalne zebranie 
Zw. Rez. | b. Wojsk. 

Okręg Paryż 
Podaje się do wiadomości wszyst­

kim Kołom Zw. Rez. i b. Wojsk. Okr. 
Paryż, że kwartalne zebranie Okręgu 
odbędzie się w sobotę dn. 29 bm. o 
godz. 20 w siedzibie Okręgu 20, rue 
Legendre, Paryż (17) (Dom Komb.). 
Wszystkie Koła winny wysłać swych 
delegatów. 

Za Zarząd: Szczepankowski 

Rozpoczęcie roku szkolnego 
Viry Chatillon (S. et O.) 

Zawiadamiamy Rodaków zamieszka 
łych w Viry Chatillon, Juvisy, Savigny 
i okolicy, że podobnie jak w ub. roku 
szkolnym, nauka języka polskiego od 
bywać się będzie w Ecole des Garçons 
w Viry Chatillon. Lekcje odbywać się 
będą w czwartki od godz. 14,30 do 18. 
Pierwsza lekcja i zapis dzieci w czwar 
tek 4 października o godz. 14-ej. 

Nadzvjczajne Walne Zebranie Â.K. 
W dniu 17 września br. odbyło się 

w lokalu SPK Nadzwyczajne Walne 
Zgromadzenie delegatów Okręgu Frań 
cja b. Żołnierzy A.K. dla dokonania 
wyboru delegatów na Nadzwyczajny 
Walny Zjazd w Londynie. 

Zgromadzenie zagaił prezes Zarządu 
Okręgu kol. Władysław Owoc, podając 
powody, dla których ma się odbyć w 
Londynie Nadzwyczajny Walny Zjazd. 
Obesłanie Zgromadzenia — jak nigdy 
dotychczas — w 100 proc. Na przewód 
niczącego Zgromadzenia wybrano kol. 
Edwarda Kuciarę, sekretarzował kol. 
Jan Kobylański. 

Delegatami na Nadzwyczajny Walny 
Zjazd w Londynie zostali wybrani: 
kol. Stanisław Zadrożny, Mieczysław, 
Michałowski i Józef Rokicki. Zgroma 
dzeni zajęli zdecydowane stanowisko 
wobec tendencji rozłamowych w W. 
Brytanii i powzięli przez aklamację 
następującą uchwałę: 

"Nadzwyczajne Walne Zgromadze­
nie delegatów Okręgu Francja dowia 
duje się ze zdumieniem o tworzeniu 
jakiejś "Grupy Żołnierskiej b. AŁ". 

"Walne Zgromadzenie potępia wszel 

ką działalność separatystyczną, godzą 
cą w jedność i spoistość Koła. Sytu­
acja polska na emigracji wymaga cał 
kowitej jedności. Ta jedność decyduje 
o szacunku obcych do nas. Właśnie 
A.K. z uwagi na swe tradycje i ideolo­
gię jest tym zespołem organizacyjnym 
na emigracji na terenie którego nie 
wolno wnosić żadnych gorszących roz 
grywek". 

Na zakończenie Zgromadzenia po­
dziękowano przewodniczącemu kol. E. 
Kuciarze za sprawne prowadzenie ob­
rad. (o) 

Żywy Dziennik 
Przypominamy, że najbliższy "Ży­

wy Dziennik" Syndykatu Dziennika­
rzy Polskich we Francji odbędzie się 
w Domu Kombatanta, 20, rue Legen­
dre, w środę 3 października o godz. 
21-ej. W programie artykuły Ryszarda 
Wragi, Feliksa Chrzanowskiego, Wi­
tolda Nowosada, ks. Floriana Ka-
szubowskiego, Wiktora Junoszy 1 in. 
Udział w kosztach 20 fr. 

Rodzice proszeni są uprzejmie o 
punktualne i regularne przysyłani* 
swych dzieci. 

Szkoła polska w Paryżu 
Podobnie jak w roku ub. nauka ję­

zyka polskiego odbywać się będzie w 
Ecole des Garçons — 77 Boulevard 
Belleville, metro Belleville. 

Lekcje odbywać się będą w czwartki 
od godz. 9 do 12. Pierwsza lekcja i za­
pis dzieci w czwartek 4 października 
o godz. 9-ej. Rodzice proszeni są o 
punktualne przysyłanie dzieci. 

Szkoła polska w Puteaux 
(Seine) 

Informujemy Rodaków zamieszka­
łych w Puteaux i okolicy, że podobnie 
jak w roku ub. nauka języka polskiego 
odbywać się będzie w Ecole des Gar­
çons przy 8, rue Collin w Puteaux. 
Lekcje odbywać się będą w środy i 
piątki od godz. 17 do 19-ej. 

Rodzice proszeni są uprzejmie o re­
gularne i punktualne przysyłanie 
swoich dzieci. 

Inwalidzi uwaga! 
Centrum Przyjaciół Żołnierza Pol­

skiego w Stanach Zjednoczonych może 
udzielić pomocy inwalidom P.S.Z. Za­
rząd PZIW we Francji proszony jest 
o skomunikowanie się w tej sprawie 
z Redakcją "Syreny". Sprawa termi­
nowa. 

Z okazji brytyjskiego festiwalu ot­
warto w Londynie, przy Baker Street 
Nr 221 b, wystawę pamiątek po słyn­
nym detektywie Sherlok Holmesie, któ 
ry właśnie w tym domu zamieszkiwał. 
To znaczy — niby zamieszkiwał, jako 
że postać, która urodziła się jedynie 
w wyobraźni powieściopisarza Conan 
Doyle, materialnie ani w domu nr. 
221 b przy Baker Street, ani w ogóle 
nigdy i nigdzie przez nikogo nie była 
widziana. 

Nie przeszkodziło to wszakże Radzie 
Miejskiej dzielnicy Marylebone, do któ 
rej przynależy Baker Street, ogłosić 
najpoważniej w świecie, że "zdaje so 
bie sprawę z zaszczytu, jaki spadł na 
dzielnicę". 

W dwóch pokoikach, stanowiących 
wystawę, można oglądać legendarną 
fajkę Sherlock'a, jego skrzypce, ba, 
strzykawkę do kokainy. No bo 
poco ukrywać, że znakomity detektyw 
był narkomanem, choć miesięcznik 
lekarski "The Lancet" jeszcze w roku 
1936 stanowczo przeciw temu protes­
tował. 

Tysiące siwiejących turystów, po­
chodzących z kilkudziesięciu krajów, 
ogląda te "pamiątki" z pewnego ro­
dzaju rozczuleniem. Kto bowiem z 
dzisiejszych 50-latków nie przejmował 
się, w czasach szkolnych, niesamowity 

Sherlock Holmes, "".W" i książka polska 
mi przygodami Holmesa, dla kogo z 
nich nie jest on, po dziś dzień, posta 
cią całkowicie realną? 

Stwierdzenie to może nas zaprowa­
dzić do głębokich rozważań filozoficz 
nychr. Czy "być", to znaczy samemu 
odczuwać, samemu przyjmować wra­
żenia, czy raczej — wrażenia wywoły­
wać? 

Nie ulega najmniejszj wątpliwości, 
że na myśli i czyny ludzkie, a więc — 
na przebieg wydarzeń historycznych, 
Hamlet z tragedii Szekspira, o którym 
napisano tysiąc grubych tomów, wy­
warł wpływ znacznie większy, niż ów 
książę Hamlet, który rzeczywiście żył 
w V wieku po Narodzeniu Chrystusa 
i któremu parę mglistych zdań poświę 
cił średniowieczny kronikarz Saxo 
Grammaticus. Gdy, przed kilku dzie­
sięciu laty, Duńczycy zbudowali, w 
parku królewskiego zamku Elsinor, 
mauzoleum Hamleta — to mieli na 
myśli wyłącznie bohatera genialnej 
sztuki. 

Podobnie się miała rzecz w Weronie, 
gdzie postawiono pomnik... sennej Ju­
lii z "Romea". 

Ustalenie granicy pomiędzy tym, co 

realne, a tym, co wyimaginowane — 
jest zadaniem bardzo trudnym. Nawet 
o swych najbliższych, o rodzonym oj­
cu, o ślubnej małżonce wyrabiamy so­
bie zdanie na podstawie danych bar­
dzo niepewnych: ich niekoniecznie 
szczerych oświadczeń, zabarwionych 
stronniczością wypowiedzi przyjaciół i 
wrogów, wreszcie naszych własnych 
niesprawdzonych i niesprawdzalnych 
przypuszczeń. Zgódźmy się, że obraz, 
który sobie w ten sposób wytwarzamy 
— jest do pewnego stopnia poetycką 
fantazją... 

W dodatku, zmienia się on nieustan­
nie. A co mamy powiedzieć o ocenie 
tych czy innych postaci historycznych? 
Jak się je wciąż to "odbrązawia", to 
"rehabilituje", przerzucając z szu­
fladki dla bohaterów do skrżynki 
dla miernot i odwrotnie! Można by 
nawet zaryzykować twierdzenie, że lu 
dzie "rzeczywiści" są na podobne przy 
krości narażeni bardziej od bohaterów 
powieściowych :ci pozostają zawsze 
tym, czym zrobił ich autor. Mimo 
wszystkich zaprzeczeń doktorów medy 
cyny Sherlock Holmes będzie po wieki 
wieków kokainistą, bo tak zdecydował 

Conan Doyle. I nikt nie odważy się 
usunąć strzykawki z jego nocnego sto 
lika. 

Jak poważnie można traktować 
"istnienie" tworów wyobraźni, jaką 
wagę przypisywać najmniejszym szcze 
gółom ich biografii — w sposób zna­
komity pokazuje .fakt następujący, 
tym ciekawszy, że miał miejsce w War 
szawie: wiosną roku 1937 z inicjatywy 
publicysty Stefana Godlewskiego, pod 
jętej przez "Wiadomości Literackie" 
umieszczono na dwóch domach przy 
Krakowskim Przedmieściu — pod nu­
merami 4 17 — tablice z napisami tej 
treści: "W tym domu mieszkał w la­
tach 1878-79 Stanisław Wokulski — 
postać powołana do- życia przez Bo­
lesława Prusa w powieści pt. "Lalka" 
— uczestnik powstania 1863 r., b. ze­
słaniec syberyjski, b. kupiec i obywa­
tel m. st. Warszawy, filantrop i uczo 
ny, urodzony w 1832 roku". 

I — "Tu mieszkał Ignacy Rzecki — 
postać powołana do życia przez Bo­
lesława Prusa w powieści pt. "Lalka" 
— b. oficer piechoty węgierskiej, u-
czestnik kampanii 1848 r., handlowiec, 

sławny pamiętnikarz, zmarły w 1879 
roku". 

Twory wyobraźni wielkich artystów 
żyją i działają —w dziesiątki i setki 
lat po śmierci swoich twórców. 

Wynika stąd dla nas wszystkich, Po 
laków na emigracji, pewien bardzo 
ważny i bardzo pilny wniosek. 

Polska, to nie tylko my, uchodźcy, 
i nie tylko ci nasi rodacy w kraju, któ 
rzy teraz, w 1951 roku, cierpią okupa­
cję moskiewską. Polska, to nie tylko 
Polacy dziś żyjący. To również, a kto 
wie, może nawet bardziej i więcej od 
nas — Bolesław Chrobry 1 Tadeusz 
Kościuszko, to Rzecki i Wokulski, Wo­
łodyjowski i Podbipięta, Przyłucki i 
Judym, a także Stańczyk — Ma­
tejki i Wyspiańskiego! To cały olbrzy 
mi skarb polskiej kultury i sztuki. Nie 
wolno dopuścić, by to wszystko zaczę­
ło zanikać, zacierać się w pamięci 
naszej i dzieci naszych. 

Anglicy poświęcili dwa pokoiki, przy 
Baker Street w Londynie, na uwiecz­
nienie urojonej postaci prywatnego 
detektywa Holmesa. Poświęćmy po jed 
nym maleńkim kąciku, w każdym do­
mu polskim na obczyźnie, wielkim 
postaciom polskiej historii 1 polskiej 
literatury. Po jednym kąciku.... a 
książkami! 

Wiktor JUNOSZA 



Trzy roczniki pod bronią 
Oddziały karne w armii Rokossowskiego 

W Polsce rozpoczął się już pobór no 
wego rocznika do wojska. Jednocześ­
nie wiadomości, napływające z kraju, 
mówią o dużych ilościach żołnierzy, 
skierowanych do specjalnych oddzia­
łów karnych, których istnienie datuje 
się od czasu objęcia dowództwa przez 
Rokossowskiego. 

Tegoroczny pobór obejmuje męż­
czyzn, urodzonych w 1931 roku i ma 
być zakończony do końca października 
br. Conajmniej 170 tysięcy 20-letnich 
rekrutów uzyska na jesieni Rokossow­
ski j. Po wcieleniu tego rocznika będzie 
w Polsce pod bronią około pół miliona 
ludzi należących do 3 roczników. 

Wzorując się na systemie sowieckim, 
Rokossowskij wprowadził w wojsku od 
działy karne. Istnienie ich potwierdza­
ją ustawy. Jedna z nich mówi o odpo­
wiedzialności żołnierzy "za przewinie­
nia dyscyplinarne i za naruszenie ho­
noru i godności żołnierskiej", w ra­
mach kar dyscyplinarnych przewiduje 
obok aresztu również "służbę w oddzia 
lę karnym". 

Wydany w sierpniu br. rozkaz Rokos 

Gen. T. BÓR KOMOROWSKI 

Duży tom. 424 str. Cena fr. 995-

Wysyła na zamówienie: 

„LIBELLA" 

Składnica Książki Polskiej 
12, rue St. Louis en ŁTle 

Paris IV. 

Żądajcie bezpłatnych katalogów 

D KAHAN WŁADYSŁAW 
Paryskiego Fakultetu Medycyny 
B. lekarz 2 Dyw. Strz. Pieszych. 
41, rue de Richelieu, Paris Ier. 

Tel.: Richelieu 70-53. — Metro: 
Palais-Royal, Pyramides, Bourse 

Wznowił przyjęcia chorych. Co­
dziennie od 13 do 20. Na wezwa­
nie telefoniczne w każdej chwili. 

Ubezpieczenia społeczne uwzglę­
dnione. —» Choroby wewnętrzne, 

kobiece, dzieci i skórne. 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Redaktor Mo­

szczyński Stefan, 21, Cité de la 
Perche, Lens (Pas-de-Calais). 

Belgia i Luksemburg: Mma Ja­
nina Korab-Brzozowska Csa-

ky, 132, Av. Maréchal Joffre, 
Bruxelles Forest, c. c. p. 
7315 20 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gâte Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Winterthur/Zch, Stàdt-
hausstr. 97. 

Niemcy: Księgarnia "Wiedza", 
Bahnhofstr. 19. Schwandorf-
Bayern, U.SA. Zone. 
Warunki prenumeraty: 

We Francji: Rocznie 800 fr., 
półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół­
rocznie 86 frb.. kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół­
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 a. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
fółrocznie 10 DM., kwartalnie 

DM., numer pojed. 50 pfen. 

sowskiego nr. 41, mówi również o od­
działach karnych. Rozkaz ten, wprowa 
dzając odznaki wyróżniające wzoro­
wych podoficerów i szeregowców, prze­
widywał, że odznaki te są odbierane w 
razie skierowania żołnierza do oddzia­
łu karnego. 

Te oddziały karne traktowane są ja 
ko przymusowa siła robocza. Szczegól­
nie wiele takich oddziałów umieszczo­
no na śląsku, gdzie należący do nich 
żołnierze pracują w kopalniach. Są 
oni zatrudniani pod ziemią przeważnie 
jako ładowacze. 

Jeden z takich karnych oddziałów, 
znajduje się w pułku piechoty, kwate­
rujących w Katowicach przy ulicy 

Koszarowej, żołnierze tego oddziału 
pracują w pobliskich kopalniach wę­
gla przez pięć dni w tygodniu — nie­
raz włącznie z niedzielą. Przez dwa po­
zostałe dni odbywają normalne zaję­
cia wojskowe. 

Zatrudnienie w kopalniach węgla żoł 
nierzy z oddziałów karnych i więźniów 
z obozów pracy przymusowej, wywołu­
je bezsilne oburzenie wśród górników. 
Ich zdaniem, wprowadzenie do kopalń 
niewykwalifikowanej siły roboczej, przy 
czyniło się bezpośrednio do zwiększenia 
liczby wypadków przy pracy, które za 
tajane są przed opinią publiczną. 

("Dziennik Polski"), 

Rozmaitości 
• Pierwsze znaczki pocztowe pusz­

czone zostały w obieg w Anglii, na po-
ezątku roku 1840. Pomysł jednak na­
leżał do Słoweńca Wawrzyńca Koschy-
r'a, który projekt swój przedstawił ba­
wiącemu w Lublianie dyrektorowi Po­
czty Brytyjskiej Hill'owi po tym, jak 
rząd austriacki się nim nie zaintereso 
wał. 
• W Szwecji, gdzie podobnie do in­

nych krajów skandynawskich, bardzo 
ostro zwalczany jest alkoholizm — pra 
wo zabrania restauratorom podawa­
nia klientom napojów wyskokowych, 
jeśli nie są równocześnie zamawiane 
przekąski. 

Toteż, gdy turysta poprosi o kieli­
szek koniaku, przyniosą mu obowiąz­
kowo oprócz koniaku — apetyczną 
kiełbaskę z... pomalowanego plastyku, 
którą kelner po chwili zabierze z po­
wrotem, by ją podać znów przy następ 
nym kieliszku. 
• Twierdzimy, że żyjemy w wieku 

bardzo wysokiej kultury. Czy tak jest 
naprawdę? Nie poruszając nawet kwe 
stii takich zdobyczy "kulturalnych", 
jak bomba atomowa i wojna bakterio­
logiczna, nie zapominajmy, że na o-
krągło 2 i pół miliardów mieszkańców 
kuli ziemskiej — 800 milionów nigdy 
w życiu nie widziało szczotki do zę­
bów, 1.300 milionów — to znaczy po­
łowa — nie umie ni czytać ni pisać, 
1.500 milionów nie zna światła elek­

trycznego, no i — blisko 2 miliardy a-
ni razu w życiu się nie kąpało w ciep­
łej wodzie. 

• Przemysłowcy szwajcarscy byli 
zdziwieni tym, że komunistyczny rząd 
czeski zamawia u nich olbrzymie iloś­
ci telefonicznych mikrofonów, a bar­
dzo mało słuchawek. 

Zagadka wyjaśniła się ostatnio, kie­
dy pewien Szwajcar, podróżujący po 
Czechosłowacji, odkrył w ścianie po­
koju hotelowego w Pradze — ukryty 
mikrofon. W dalszym ciągu swej pod­
róży stwierdził on, że mikrofony za­
instalowane są we wszystkich poko­
jach hotelowych — przynajmniej tych 
które są przeznaczone dla cudzoziem­
ców — i że wszystkie są fabrykacji 
szwajcarskiej. 
• Szeregowiec Arthur L. Marquez, 

z oddziałów stacjonowanych w Japo­
nii, ustanowił dość oryginalny rekord: 
w ciągu 5 miesięcy wysłał do swej na­
rzeczonej w Kalifornii dokładnie 676 
listów miłosnych. Wypada 4 listy dzień 
nie, a w niedziele po 5. Miss Joan Say-
lor (19 lat) odpowiadziała tylko 515 
listami... 
• W San Diego w Kalifornii zmar­

ła, w wieku 102 lat, mrs. Anna Knud-
sen. Opłakuje ją 101 prawnuków, któ­
rzy przed dwoma laty zjawili się wszy 
scy co do jednego na obchód jej set­
nych urodzin. 

Kto Jest kto? 
(Zdarzenie autentyczne, którego bo­

haterem był Polak, urodzony we Fran­
cji). 

Dekoracja najprostsza: jedna z wie­
lu sal rozpraw sądu karnego. 

Osoby codzienne: sędzia, obrońca, 
komisarz policji, woźny sądowy, oskar 
żony. W kącie sali dziennikarz poszu 
kujący sensacji; można dodać paru 
gapiów, żeby na sali było pełniej. 

Dialog najłatwiejszy: 
Sędzia do oskarżonego: Karany? 
Oskarżony (wstydliwie) : Tak. 3 razy. 
Sędzia: Kradzież? — Nie! Oszustwo? 

— Nie! Nadużycie zaufania? — Nie! 
Więc za cóż u diabła? 

Komisarz policji: Za przekroczenie 
praw dla cudzoziemców. 

Obrońca zrywa się: Ależ on wcale 
nie jest cudzoziemcem! 

Sędzia: No i cóż z tego? Był trzy­
krotnie karany. 

Obrońca: Niesłusznie! 
Sędzia: Ale oskarżony sam mówi, 

że jest cudzoziemcem. 
Obrońca: Oskarżony się myli! (wer­

tuje w Kodeksie) O! zgodnie z para­
grafem takim, takim i takim — on 

Poszukiwania 

Osoby, mogące udzielić wiadomości, 
gdzie znajdują się obecnie Pp.: 

Ordon- Skwarczyński ; 
Rozmiarek; 
Chamielec; 
Figaszewski; 
J awicz, 

proszone są o podanie jak najprędzej 
do Administracji "Syreny" (20, rue 
Legendre, Paris — 17». 
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nie jest cudzoziemcem. Kodeks jest 
formalny. 

Sędziemu pot występuje na czoło. 
Ogłasza przerwę i idzie na naradę. 

Po przerwie odczytuje wyrok: 15 
dni aresztu. 

Oskarżony idzie do pierdla na dwa 
tygodnie, gdzie będzie mógł spokojnie 
namyśleć się czy jest, czy też nie jest 
cudzoziemcem. 

Problem dla widza: jakiego państwa 
obywatelem będzie oskarżony jak od­
siedzi karę? 

PRZEJP2 I PRZEKONAJ SIĘ 
że w 

— SPÓŁDZIELNI — 
SPOŻYWCÓW S.P.X. 

54, rue Truffaut, metro Rome 

KUPISZ 
• doskonałe wędliny polskie, 
• wódkę polską. 

WYŚLESZ 
• Paczki do Kraju, Anglii i 

innych krajów. 
Ceny konkurencyjne. 

Obsługa uprzejma i szybka. 
DYREKCJA Sp. Sp. S.P.K. 

Skąd się wywodzą nazwy miesięcy 
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| Dr. E. BOROWSKI ( 
H Paryskiego Fakultetu Medycyny |1 
= 12, Av. de Wagram, Paris VIIIe 

fi Metro Etoile. Tel. CARnot 30-66 i 
H Już wrócił z urlopu i wznowił Ę 
1 przyjęcia chorych, Codzien- | 
i nie od 13 do 19-ej ,oprócz | 

niedziel i świąt. 
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= Choroby wewnętrzne, kobiece, E 
skóry I krwi. =j = 
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Większość narodów europejskich 
wzięła nazwy miesięcy z łaciny, nie­
znacznie tylko je przekształcając. Do­
tyczy to nawet Rosji: janwar, fevral, 
mart, aprel, maj itd. 

W kalendarzu łacińskim cztery naz­
wy miesięcy łączą się z kultem bo­
gów: januarius — Janusa, martius —• 
Marsa, maius — Mai, junius — Juno-
ny, dwie z kultem władców, uznanych 
za istoty równe bogom: julius od Ju­
liusza Cezara i augustus od Oktawia­
na Augusta, jedna — februarius — bie 
rze nazwę od obrządku oczyszczenia, 
inne stanowią po prostu numerację: 
september •>- siódmy, october — ósmy, 
november — dziewiąty, december — 
dziesiąty. Rzymski rok zaczynał się 
bowiem od marca. Znaczenie nazwy 
aprilis pozostało dotąd niewyjaśnione. 

Polskie nazwy miesięcy tylko w dwu 
wypadkach pochodzą z łacińskiego ka­
lendarza, i to z zastrzeżeniami. Mowa 
o miesiącach marcu i maju. Reszta 
jest wytworem oryginalnym ludu pol­
skiego. Styczeń wywodzi się od tyki. 
W średniowieczu nazywano go zresztą 
tyczeń. W miesiącu tym wieśniak wy 
blerał się saniami do lasu, by narąbać 
drzew oraz naciąć tyk, które ścięte w 
timie — są mocniejsze i sprężystsze. 

"Luty" wiąże się z przymiotni­
kiem oznaczającym srogość. Zwano go 
tak dla zimna. Kwiecień jest porą po 
Jawianią się pierwszych kwiatów wio­
sennych. Czerwiec był w dawnych cza­
sach okresem zbioru poczwarek czer­
wia, zwanego w nauce coccus poloni-
cus, bardzo poszukiwanego, gdyż do­
starczał on barwnika do barwienia 
tkanin. Stąd zresztą nazwa koloru — 
czerwony. Nazwa lipca związana jest 
z zajęciami pszczelarskimi: pszczoły 
spijają wtedy miód z kwiatu lipowego. 
Sierpień jest miesiącem zbioru zbóż, 
koszonych ongiś przede wszystkim za 
pomocą sierpów. Wrzesień prowadzi 
nas spowrotem do pszczelarstwa: 
pszczoła zbiera daninę z wrzosowisk. 
Następny miesiąc jest okresem międ-

IMowe pismo 
n i epod I egłościiow e 

W Nowym Jorku zaczęto wyda­
wać miesięcznik "Sprawa polska", 
któremu patronuje b. minister Wacław 
Jędrzejewicz. Redakcję naczelną objął 
Klaudiusz Hrabyk. 

W numerze 1-ym (20 stron) znajdu 
jemy obok artykułu wstępnego KI. 
Hrabyka, stanowiącego deklarację ide 
ową nowego pisma i odzwierciadlająca 
poglądy Ligi Niepodległości, cieka­
we artykuły M. Sokolnickiego, gen. K. 
Glabisza, Wł. Pobóg-Malinowskiego i 
korespondencję z Paryża pióra red. 
Jerzego Jankowskiego. 

Cena numeru we Francji 75 fr. 

lenia lnu. Czynność ta polega na od-: 
dzielaniu od pożytecznego włókna 
twardych części zewnętrznych, zwa­
nych paździerzami. Stąd — paździer­
nik. W listopadzie opadają liście, nazy 
wane dawniej listami (znajdujemy tę 
formę u Jana Kochanowskiego). Wresz 
cle, w grudniu grudy się ścinają pod 
wpływem zimna. 

Ciekawą osobliwością polskich nazw 
miesięcy jest brak jakichkolwiek powią 
zań z mitologią, albo z religią. Wszy­
stkie prawie wiążą się z praktycznymi 
zajęciami gospodarskimi, przyczym 
zwraca uwagę, że o zajęciu dziś w ży­
ciu wiejskim dominującym — rolnic­
twie, mówi tylko jeden sierpień. 

H U M O R  
Pofl sąd! 

Prasa reżimowa dowodzi najpoważ­
niej w świecie, że w kraju zabrakło 
octu jedynie dlatego, że "bakterie wy 
kazały w ub. miesiącach małą wydaj­
ność pracy". 

Dlaczego nie pociągnięto ich jeszcze 
do odpowiedzialności za sabotaż? ! ! 

Uprzejma złośliwość 
Zmarły przed rokiem angielski pisarz 

Bernard Shaw słynął z ciętego dowci­
pu. Pewnego razu spotyka go na ulicy 
znajoma aktorka: 

— Mistrzu! Pozwalam sobie zapro­
sić go na maleńką intymną uroczys­
tość. Obchodzę W niedzielę ewe 25-te 
urodziny. Czy mogę liczyć? 

Shaw po krótkim namyśle: 
— Przyjść na 25-te urodziny? 

Chciałbym chętnie, ale, niestety, 
to Jest niemożliwe. Widzi pani — sie­
dem lat temu nie było mnie w Londy-
«1*1 . Ul 

Strzeżonego 
Rui Bóg strzeże 

Adwokat do żony: 
— Helenko, jesteśmy zaproszeni na 

kolację do "Ritz'a" przez jednego z 
moich klientów, który dzięki mojej wy 
mowie został uniewinniony. Ale pamię 
taj, abyś nie wkładała ani swej brylan­
towej broszki, ani złotej branzoletki. 
Pierścionki też lepiej, byś zostawiła 
w domu, i to zamknięte na klucz... Bo 
widzisz, to jest niesłychanie zręczny 
złodziej... 

A mole kompromis? 
Nauczyciel:— Jakie możesz dać do­

wody na to, te ziemia jest kształtu 
kulistego? 

Uczeń: — Panie psorze, ja się wcale 
nie upieram przy tym, by ziemia miała 
być koniecznie kulą! 

W RESTAURACJI I KAWIARNI 
D O M U  K O M B A T A N T A  

20, pue Legendre, Paris 17« 

Tel. WAGram 00-45; Metro: Villiers, Monceau lub Malesherbes 

możesz zjeść dobrze, po polsku i tanio, spotkać kolegów i przyjaciół, 
przeczytać aktualną prasę polską. 

Dom Kombatanta przyjmuje również zamówienia na przyjęcia oko­
licznościowe oraz na posiłki dla wycieczek po umiarkowanych- cenach. 

'  . i .  

Po cenach eksportowych. PACZKI do Polski i in. krajów 
LEKARSTWA. Streptomycyna, Aeromycyna, Penicylina i inne prepa­
raty francuskie, amerykańskie, angielskie, szwajcarskie itd. • NYLO­
NY (I gat. eksportowy). 2 pary, Gauge 54: 1190 frs. 2 pary, Gauge 51: 
1090 frs. • ZEGARKI. Damskie i męskie z paskami. Sportowy bronz. 
8 kamieni, centralna wskazówka 2930 frs. DATOGRAF (wskazujący 
dnie), 8 kamieni, pozłacany, wodoszczelny, antymagnetyczny, tarcza 
oświetlona 3500 frs. Męski wodoszczelny, 15 kamieni, centralna wska­
zówka, antymagnetyczny, tarcza oświetlona 3200 frs. Luksusowy, męski 
pozłacany, centralna wskazówka, 17 kamieni, wodoszczelny, antymagne­
tyczny 4500 frs. Damski, 15 kamieni, kwadratowy, chromowany, szkło 
optyczne 3250 frs. Damski, taki sam, pozłacany 3850 frs. -— Ceny po­
wyższe, łącznie z kosztami lotniczej ubezpieczonej przesyłki. Wieczne 
pióra, okulary wszelkiego rodzaju, termometry, wełna do trykotowania, 

i t. d., wysyła odwrotną pocztą: 
Sté ORANIA, 16, rue Vezelay — PARIS (8"). — Tel.: LAB. 88-90. 

DO DYSPOZYCJI CZYTELNIKA POLSKIEGO 
NAJBOGATSZA W PARYŻU (6.000 tomów) 

BIBLIOTEKA : KOMBATANTA 
20, RUE LEGENDRE — Métro: Villiers i Monceau. 

Czytelnia i wypożyczalnia książek. — Nowości powieściowe 
polskie, francuskie, angielskie, stale uzupełniane. 
Otwarta; w środy (19—20) ł soboty (15—17). 

SJ>,K. -TT KOŁO PARYŻ. 


